
przedpłata i 
miesięcznie: 

w Rata 85 kop. 
z da dra 90 k. 
i przes. patii, rb.1. 
W. pcMIO yr.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce:

i i-a strona kop.50. 
Nekrologi kop 20. 
Reklamy kop 30. 
IV-a strona kp.ltl.

As 103

REDAKCJA otwarta codziennie prócz,świąt i niedziel od godziny 12 do 2 po południu.
■ - ■■— ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 3 po południu;

&<ireiu Oedakeji i /ŁdattSniastraeji: »a?5ca Łahclwka. a>£..

W dniu 21-ym maja, o godz. 11 przed południem odbędzie się w lokalu 

Polskiej Centrali Handlowej 
w Radomiu, Plac 3-go maja Nr. 1, ogólne zebranie akcjouarjuszów tejże instytucji. 
Porządek dzienny zebrania obejmuje następujące przedmioty: 1) Sprawozdanie z dotych­
czasowej działalności Towarzystwa, 2) prowizoryczny bilans i rachunek zysków i strat 
na dzień 31 grudnia 1916 r. 3) Zatwierdzenie kooptowanyeh i wybór nowych człon­
ków Rady Towarzystwa oraz oznaczenie terminu ich mandatów, 4) Projekt zmiany 
ustawy, 5) Wnioski członków, 174—2

Komunikat niemiecki.
Berlin (BK.) Urzędownie donoszą dnia 6 maja. Na froncie francuskim: Fran­

cuzi po ciężkiej porażce, jaką ponieśli wczorej nad Aisną, nie próbowali dotąd 
powtórzyć ataku. Tylko na zachód od Craonne są nowe walki. Chewreux jest 
nadal w nasz m posiadaniu. Koło Arras, na południe od Lens i Scarpe i koło 
Q:eant zostały ataki angieiskie odparte. Wczoraj, po przeprowadzonym ogniu 
bębnowym rozpoczął nieprzyjaciel na przestrzeni 35 kilometrów atak, celem prze­
łamania naszego frontu. Potężne nieprzyjacielskie uderzenie zostało odparte, po 
części już w ogniu naszej artylerji.

W Szampan)! pozostały wszystkie ataki francuskie bez skutku. Liczba wzię­
tych przez nas jeńców podniosła się do liczby 672 karabinów maszynowych do 
20 i óo karabinów szybkostrzelnych. Zestrzeliliśmy 14 nieprzyjacielskich samolo­
tów i 2 balony na uwięzi.

Na froncie wschodnim: Wczoraj zjawił się pierwszy raz nasz samolot po­
nad Odesą.

Na froncie macedońskim: Silniejszy ogień działowy szczególnie koło Cerny.

Odezwa gen. gubern.
hr. Szeptyckiego.

LUBLIN (TBK). Nowomianowany 
gen.-gubernator gen. major hr. Szep­
tycki wydał następującą odezwę do 
ludności tej części Królestwa Polskie­
go, która pozostaje pod zarządem c. i 
k. armji.

Do ludności części Polski, 
pozostającej pod c. i k- zarządom 

wojskowym!
Łaską Jego c. i k. Apostolskiej Mo­

ści, Najjaśniejszego Pana mojego, po­
wołany na stanowisko Wojskowego Je- 
nerał-Gubernatora w Lublinie, witam 
Was, Rodacy, sercem pełnem radosnej 
wiary w przyszłość sprawy, dla której 
w inyśl wielkodusznych intencji mojego 
dostojnego Monarchy wśród Was i z 
Wami mam pracować.

Obejmuję ten urząd jako następca 
dwóch zasłużonych mężów, w pełnem 
poczuciu wielkiej odpowiedzialności a 
nie mniej i ciężkich warunków, wśród 
których przychodzi mi go sprawować.

Stojąc na czele Legjonów, z ufnością 
polegałem na każdym z mych żołnie­
rzy, jako żołnierz z ufnością ku Wam 
przychodzę i wierzę, że wzajemnem 
zaufaniem i lojalnem zachowaniem się 
dopomożecie mi do spełnienia trudnego 
zadania. Ja dołożę wszelkich starań, 
by zadość czyniąc wymogom admini­

stracji wojskowej, związanej interesami 
siły zbrojnej, podnieść kulturalny i go­
spodarczy rozwój części Polski, powie­
rzonej mej pieczy i w miarę możności 
łagodzić skutki surowych nieraz zarzą­
dzeń, podyktowanych twardą koniecz­
nością wojny.

Straty spowodowane pożogą wojenną, 
zwalone przez nią ciężary, całe społe­
czeństwo żywo odczuwa i może koniecz- 
nem będzie niejedną jeszcze ponieść 
ofiarę, zanim zaświta jutrzenka lepszej 
doli.

Dążeniem mojem będzie wspólnie z 
Rządem Polskim zrzeszyć wszystkie siły 
do wspólnej pracy, domódz i ulżyć w 
znojmym trudzie rolnikowi, zbudzić do 
nowego życia upadłą wytwórczość ro­
dzinnego przemysłu, stworzyć możność 
zarobkowej pracy dla niezatrudnionych 
rąk i ułatwić przetrwanie trudnych 
czasów rzeszy, pozbawionej możności 
zdobycia codziennego chleba, bo vta?ak 
życie ludzkie największem dobrem na­
rodu.

Jeszcze nie minął czas próby, już 
jednak tworzy się Państwo polskie i 
pod znakiem Białego Orła, który Le- 
gjony polskie niosły wysoko przez sze­
reg pełnych chwały bojów, świta nowa 
epoka narodu polskiego, da Bóg, dla 
kraju tego podwójnie szczęśliwa. Nie­
chaj przeświadczenie, że naród polski 
coraz szybszym krokiem zdąża ku urze­
czywistnieniu swoich ideałów, będzie 
myślą przewodnią we wspólnej pracy.

SZEPTYCKI Gen. Major m. p.

Czego się Polacy spodziewać 
mogą od prawa międzynaro­

dowego?

111.
W poprzednim artykule wykazaliśmy, 

że prawo międzynarodowe jest w sta - 
djum rozwoju i swego wewnętrznego 
kształtowania się. Również z tego wszy­
stkiego, cośmy dotąd pisali, wynika, że 
do cech istotnych, stanowiących o istnie­
niu prawa, nie należy egzekutywa, przy­
mus ze strony woli państwa. Istota 
prawa bowiem głównie na tern polega, 
aby ci to prawo uznali, których ono do­
tyczy.

Nasuwa się pytanie, czy w obecnej 
wojnie są uznawane zobowiązania pra- 
wa międzynarodowego, lub, czy są z.a- 
przeczane przez państwa prowadzące 
womę? Nie idzie tu o to naturalnie, czy 
ten lub ów uczony w piśmie prawnik 
to prawo międzynarodowe uznaje lub 
nie. Miarodajnemi w tym wypadku Są 
tylko państwa same, jako podmioty pra­
wa narodów. Miarodajnem jest ich sta­
nowisko zasadnicze, nie faktyczne!

Ten, kto dzisiaj twierdzi, że prawo 
międzynarodowe nie istnieje, ten logi­
cznie biorąc, nie może odwoływać się 
na liczne ciężkie okaleczenia i nadużycia 
tego prawa... To, że jakiś paragraf pra­
wa został podeptanym, to jeszcze nie 
dowodzi, że prawa samego nie ma, 
jakdługo ci, którzy są związani prawem 
twierdzą, że prawo zostało rzeczywiście 
naruszonem. Normy-prawa, które nie 
obowiązuje, nie mogą być przecież na- 
ruszonemi!

Właśnie przeciwnie, jeśli związani pra­
wem twierdzą, że zostało naruszonem, 
to ono napewno istnieje.

Przecież nakazy kodeksu karnego co 
dnia są lekceważone i tysiące zbrodni 
na świecie popełniają ludzie. Czy kto 
ośmieliłby się w tyra wypadku powie­
dzieć: kodeksu karnego nie ma, bo co 
dnia tyle jest zbrodni, tyle pogwałceń 
norm tego prawa karnego!

Czy dlatego, że Anglja, czy Francja, 
czy Niemcy naruszą w czemkolwiek w 
zaciekłej walce obowiązujące ich normy 
prawa międzynarodowego,—tego prawa 
dlatego już nie ma?

Pewnie, że wykroczeń i zbrodni prze­
ciw prawu międzynarodowemu nie mo­
żna lekceważyć. I dobrze postąpimy 
my Polacy, jeśli te wszystkie pogwałce­
nia prawa międzynarodowego, które w 
obecnej wojnie popełniono, na zawsze 
zapamiętamy. Mimo wszystko jednak, 
znaczenie tych wykroczeń w świecie 
przeceniono. Bo menależy z drugiej stro­
ny zapominać, że skrzętnie zapisują wszy­
stkie stosunkowo nieliczne wykroczenia
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przeciw prawu narodów, ale, że zwykle 
tych licznych faktów, którymi wojujący 
dają dowody poszanowania dla prawa 
narodów, nikt jakoś nie podnosi, ani nie 
notuje.

Statystyka wojenna wrogich sobie 
państw notuje skrzętnie i wyolbrzymia 
kradzieże na pobojowiskach lub we 
wsiach i miasteczkach, przez które krwa­
wa robota wojenna przeciąga; statystyka 
troskliwie zapisuje mordy dzieci, kobiet 
bezbronnych, shańbienie dziewcząt, któ­
re zostały dokonane przez oszalałe, ocie­
kające krwią ręce wojowników i przez 
rozuzdane szaleństwem rzezi nerwy czło- 
wieka-zwięrzęcia. Ale statystyka wo­
jenna wojujących ze sobą państw nie 
zapisuje tych stokroć liczniejszych wy­
padków, w których żołnierz pomimo 
głodu szanuje cudzą własność i prosi, 
by mu ofiarowano chleb, — w któr.ch 
wojsko z rozrzewniającą tkliwością przy­
garnia i karmi błąkające się dziecięta, a 
kobiety cześć chronią, i taż się zacho­
wują poprawnie i takie dowody dają 
kultury serca, że zyskują miłość i zau­
fanie najlepszych dziewcząt obcego na­
rodu!

Jeśli na lekarzy mimo opaski Czerwo­
nego krzyża strzelają,—to zaraz w lot o 
tern wie świat. Jeśli jednak Czerwony 
Krzyż i służba jego zawsze z narażeniem 
życia idzie naprzód i każdego lekarza nie­
przyjacielskiego ratuje i chrom go po 
gentelmensku, o tern nikt nie umie wspo­
mnieć.

Agitacja, która w czasie wojny usiłu­
je rozpalić straszliwą nienawiść do prze­
ciwnika aż do dna, ta z krzywdą dla 
prawa międzynarodowego wszystko naj­
piękniejsze, najofiarniejsze i bohaterskie 
przemilcza. Gdyby można było zapisy­
wać codziennie ilu ludziom „Krzyż Czer­
wony” niósł zdrowie, wracał życie, ilu 
rannych śmiertelnie na linji ognia opa­
trywał, gdvbv to wszystko można było 
zliczyć i spisać, czyżby się kto znalazł, 
ktoby śmiał t1 ierdzić, że nie ma prawa 
międzynarodowego, że konwencja gene­
wska przestała istnieć w czasie wojny?

Trzeba i to uwzględnić, że wiele fa­
któw, które podają jako pogwałcenie 
prawa międzynarodowego, nie wytrzy­
mują krytyki. Są to przeważnie fakty 
podawane z ust do ust, z pisma do pi­
sma, fakty które się ulągły w chorej 
wyobraźni, lub w duszy przepojonej nie­
nawiścią nieludzką do przeciwnika. Nad 
to, wiemy to dobrze, że wielu ludzi 
wymawia wprawdzie ciągle „prawo mię­
dzynarodowe, ale o tern, czem ono wła­
ściwie jest, kogo z wojujących i w ja­
kiej rozciągłości obowiązuje, o tern do­
wiedzieć się nie mają ani ochoty ani 
czasu.

Z tego wszystkiego znowu wynika, 
że rozstrzygającym w naszej sprawie 
będzie nie stan faktyczny, stworzony 
przez wojnę, tylko zasadnicze stanowi­
sko, jakie zajmują wobec wszystkiego 
państwa, związane prawem międzynaro- 
dowem.

Czy więc państwa prowadzące obe­
cną wojnę oświadczyły, że nie chcą 
uznać zobowiązań prawa narodów? 
Tylko takie pytanie wolno postawić, bo 
tylko to pytanie wziąże się organicznie 
z całą istotą prawa międzynarodowego. 
W tern postawionem pytaniu, kryje się 
na nie i odpowiedź

Otóż, przez cały czas trwania wojny 
ciąsle powołują się państwa prowadzące

wojnę na prawo międzynarodowe. Bar­
dziej więc stanowczo, aniżeli w czasie 
pokoju apelują do obowiązujących ich 
wzajemnie norm tego prawa. Ilekroć 
któie z państw samo pagwałci prawo 
międzynarodowe, zaraz się broni odwo­
łaniem się na prawo międzynarodowe, 
które interpretować usiłuje na swoją ko­
rzyść. Ilekroć państwo jakieś zostanie 
skrzywdzonem przez przeciwnika—pię­
tnuje wroga powołaniem się na prawo 
narodów. 1 nie czynią tego jacyś tam 
profesorowie, którym obcym jest żywioł 
wojny, ale czynią to czynniki najbardziej 
miarodajne, bo mężowie stanu i wodzo 
wie wojsk. Przy zielonym stoliku sie­
dząc nad drukowanem prawem narodów, 
przychodzi ochota zaprzeczyć jego istnie­
niu, — ale, kto te rzeczy zna z bliska, 
kto się z nimi zetknął w życiu, ten sąd 
prędko zmieni. (Fors').

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wieści z Rosji.

Przez Sztokholm otrzymujemy wiado­
mości następujące:

W Rosji niema mowy o konsolidacji. 
Rząd tymczasowy nie cieszy się zaufa­
niem mas rewolucyjnych. Rada dele­
gatów robotniczycu i żołnierskich wy­
konywa rodzaj dyktatury. Październi­
kowej i kadeci usiłują, utrzymać się w 
roli rządzącej, jednakże muszą być po­
wolni żądaniom robotników. Z tego 
też powodu budzą się prądy, zmierza­
jące do zwołania konstytuanty w Mo­
skwie, nie ulegającej presji ze strony 
uzbrojonego garnizonu.

Nie ulega dziś już żadnej wątpliwo­
ści, że odezwa rządu tymczasowego do 
Polaków była wymuszoną przez Radę 
delegatów robotn. i żołn.j" która już na 
trzy dni przedtem ogłosiła niepodleg­
łość Polski.

Obok dwóch organizacji politycznych 
polskich: „Komitetu Narodowego” i 
„Polskiego Komitetu Demokratyczne­
go* (który powstał już po wybuchu re­
wolucji), utworzyły się w Moskwie: 
„Polski Klub Narodowy” i „Polski Klub 
Demokratyczny". Inicjatorowie pierw­
szego są: Gościcki, Wł. Grabowski, M. 
Sobański, Jerzy Zdziechowski i inni. 
Drugi został założony przez Lednic­
kiego .

Różnice zapatrywań między Komite­
tem Narodowym a Komitetem Demo­
kratycznym są znaczne, mimo przyję­
cia przez oba zrzeszenia hasa zjedno­
czenia i niepodległości Polski. Realiści 
i demokraci narodowi pozoetają w kon­
takcie z Komitatem Wykonawczym Du­
my, głównie z październikowcami, pod­
czas gdy demokraci porozumiewają się 
już to z kadetami, już to z trudowni- 
kami i socjalistami. Dawni rusofile 
kładą nacisk na zjednoczenie ziem pol­
skich, pałają duchem ofenzywy prze­
ciwko Niemcom, pragną wkroczenia 
wojsk rosyjskich do Warszawy, nie u- 
znają Rady Stanu i z największą aiłfe 
zwalczają organizację armji polskiej 
po stronie mocarstw centralnych. De­
mokraci wysuwają przedewszystkiem 
hasło niepodległości, solidaryzują się z 
żywiołami antyanekayjnemi, zastrzegają 
się przeciwko dalszym walkom na zie­
miach polskich, wyobrażają sobie zje­
dnoczenie ziem polskich, jako owoc 

kongresu pokojowego, wyrażają zupełne 
zaufanie do Rady Stanu, omawiają spra­
wę armji polskiej oględnie, lecz bez 
protestów.

Lednicki, który został powołany na 
stanowisko prezesa krnisji likwidacyj­
nej dla spraw polskich, wydał odezwę, 
zaznaczając, że jest ona wyrazem tylko 
jego własnych poglądów. Odezwa za­
znacza sympatję dla przewrotu w Rosji 
i wyraża ufność, że w przyszłości na­
ród rosyjski nie będzie chciał narzucać 
jarzma przemocy innym narodom, a więc 
i polskiemu.

Kwestja komisji likwidacyjnej jest 
przedmiotem sporu wśród emigracji 
polskiej. Demokraci nie cheą dopu­
ścić do przewagi narodowoj demokracji, 
która dąży nie tylko do obsadzenia 
miejsc członków komisji, ale przede- 
wszystkiem chce ująć w swe ręce całą 
organizację techniczną. Demokraci 
przypuszczają, że N. D. pragnie sko­
rzystać ze sposobności, aby zniszczyć 
tajne archiwa, zawierające dowody jej 
współdziałenia z obalonym rządem. Po­
nadto demokraci nie chcą pod żadnym 
warunkiem obdarzać komisję jakąś 
kompetencją polityczną, uważając, że 
ostateczne uregulowanie stosunków pol­
sko-rosyjskich należy do kongresu po­
kojowego, względnie do sejmu pol­
skiego.

O utworzeniu armji polskiej po stro­
nie rosyjskiej mówi się wiele. Koła 
narodowo-demokratyi zne myśl tę gor­
liwie popierają. Natomiast Polski Ko­
mitet Dem ikratyczny energicznie ją 
zwalcza. Wyższe dowództwo armji ro­
syjskiej rozważa projekt wydzielenia 
żołnierzy i oficerów polskich w osobne 
jednostki bojowe, lecz na ogół zapa­
truje się nań sceptycznie. Głównie 
Ruzskij zajmuje stanowisko niechętne.

W Moskwie powstała nowa polska 
partja rewolucyjna, której organem jest 

■ „Wolność”.
Z głosów prasy rosyjskiej zanotować 

należy artykuł z „Dnia”, który wysu­
wa myśl plebiscytu ludności zamieszka­
łej na wschodnich kresach Polski, ce­
lem skonstatowania, czy chce wejść w 
obręb przyszłego państwa polskiego. 
Dotyczy to przedewszystkiem gubernji 
Chełmskiej i Suwalskiej. Profesor Ja- 
strebow, znany panslawista w „Birżew. 
Wied.” wyraża zapatrywanie, że sojusz 
wojskowy nie wystarcza, aby związać 
silnie i na zawsze Polskę z Rosją. 
„Nowoje Wretnia” traktuje sprawę ze 
stanowiska natychmiastowej pomocy 
militarnej Polaków dla RoBji, cytuje 
Grunwald i wzywa Polaków do broni.

Z pism polskich zasługuje na uwagę 
artykuł „Dzień. Petrogradzkiego* z 1 
kwietnia, w którym znajdujemy szereg 
komplementów pod adresem Kieroń­
skiego, zarazem jednak słowa pełne en­

tuzjazmu i zachwytu dla Milukowa, 
który zmienił rzekomo swe zapatrywa­
nia na sprawę polską radykalnie i ze 
łzamimi wzruszenia ujmował Polaków 
w objęcia.

Z ziemi Radomskiej.
(Koresponden. „Gazety Radomskiej":)

Z Sandomierskiego otrzymujemy od 
naszego korespondenta wiadomości, któ­

re zapewne zainteresują rolników in­
nych powiatów.

Oto, w Sandomierskiem przyczyniły 
się długotrwające zimna do pogorszenia 
się stanu ozimin Ucierpiały szczególnie 
pszenice. Natomiast żyta przedstawiają 
się nieźle.

Obsiewy zbóż jarych są prawie już 
dokonane. Wyczuwa się ogromny brak 
lnu i konopi, a także i nasion ogro­
dowych.

Góry Wysokie. Na ostatniem posie­
dzeniu ruchliwego Kółka rolniczego w 
Górach Wysokich, uchwalono przystą­
pić do budowy cegielni i w tym celu 
wybrano odpowiednią Komisję budowla­
ną, której obowiązkiem jest czuwać 
nad wykonaniem powziętej przez uch­
wałę Kółka rolniczego budowy cegielni.

Nowe Kółko rolnicze.
Sobótka. W Sobótce (powiat opatow­

ski) założono nowe Kółko rolnicze, któ­
re rozwinie swą owocną i użyteczną 
działalność w całej okolicy Prezesem 
tej nowej placówki gospodarczo-naro- 
dowej obrano p. Cichowskiego z So­
bótki.

Powiatowy Zjazd Rolników.
Kozienice. Dnia 6 maja r. b. odbyło 

się w Kozienicach Zjazd powiatowy 
rolników.

Przewodniczył Zjazdowi pan. 
Stanisław Targowski z Policzny patron 
Kółek rolniczych.

Dnia 13 maja r. b. odbędzie się 
Zjazd powiatowy rolników w Sando­
mierzu, na którym przewodniczyć bę­
dzie p. Łempicki ze Słupczy, patron 
Kółek.

Na zjazdach tych powiatowych Rol­
ników omawiane będą sprawy organi­
zacji rolniczej, kooperatyw, sprawy do­
stawy mięsa, nadto sprawozdania Ko­
mitetów Ratunkowych i t. d.

Rozpowszechniany jest w Warsza­
wie następujący k munikat Między­

partyjnego Koła Politycznego:

Komunikat K. P.
PP. S. Kunowski, członek T. Rady 

Stanu i A. Roniker, członek Rady Na­
rodowej, udali się do Sztokholmu, aby 
wiąć udział w odbywającym się tam 
mięzynarodowym zjeździe socjalistycz­
nym. Według doniesienia prasy przed­
miotem zjazdu powyższego ma być o- 
mawianio celów wojny i warunków po­
kojowych.

Wobec tego oświadczamy, że ani 
rzeczone o#oby, ani instytucje, których 
są członkami, nie reprezentują opinji 
narodu polskiego, ani w jego imieniu 
przemawiać nie mają prawa.

Sekretarjat Międzypartyjnego 
Koła Politycznego,

Z powyższego komunikatu jasno wy­
nika, jak nieszczeremi są zapewnienia 
Kół pasywistycznych, że lojalnie trak­
tują Radę Stanu i jej poczynania.

Frapującem jest, że Sekretarjat mię­
dzypartyjnego Koła politycznego za­
przecza Tymcz. Radzie Stanu prawa 
przemawiania w imieniu narodu pol­
skiego. Czyżby Koło międzypartyjne 

nie rozumiało, że takie postawienie 
kwestji jest uzurpacją z jego strony 
wyrazicielstwa ogółu opinji publicz­
nej?

Z M 1 A S T A.

Wsch. sł. g. 4 m. 18r. Zach. g. 7 m. 35.
Kalendarzyk. Dziś: Wtorek 8 maja. Stani­

sława ii. M. P. K. P.
— Z Kasy przemysłowców Radom­

skich. W ubiegłą niedzielę odbyło się 
doroczne zebranie ogólne reprezentan­
tów Kasy poż. Przemysłowców Radom­
skich, przy udziale 40 osób, pod prze­
wodnictwem p. Prospera Jarzyńskiego, 
który zaproiił do stołu prezydjalnego: 
na sekretarza p. Jana Banderskiego, a 
na asesorów p. Stanisława Ojrowskiego 
i p. Stanisława Kaczynę

Przy punkcie 4-ym porządku dzien­
nego wyłoniła się ożywiona dyskusja z 
powodu uwag p. Jana Wigury co do 
zaległych procentów od pożyczek za 
solidarnem poręczeniem.

Sprawoznanie z działalności i bilans 
za rok 1916 zatwierdzono.

Stosownio do uchwały Zgromadzenia 
ogólnego reprezentantów z dn. 14 paź­
dziernika 1913 r., ażeby co trzy lata 
podwyższona była pensja pracownikom 
Kasy w stosunku: 1) 15 proc, dla po­
bierających nie wyżej 1000 rb. rocznie; 
10 proc. — od 1000 do 1500 rb. i 3) 
5 proc, dla trzymujących powyżej 1500 
rb. rocznie, przeznaczono na ten cel 
dodatkowy kredyt w sumie rb. 2030. 
Do pierwszej kategorji należy 10 osób, 
do drugiej 5, a do trzeciej 4 osoby.

Jednomyślnie przyjęto preliminarz bu­
dżetowy na rok 1917 w ogólnej sumie 
rb. 53219, w czem mieści się rb. 2690 
na opłatę wpisów szkolnych za dzieci 
pracowników Kasy, rb. 200 jako skład­
ka dożywotniego członka Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej i rb. 900 na remont 
domu Kasy.

Z wykazanego na rok 1916 zysku, w 
sumie rb. 29174 kop. 11 wyznaczono 
na akcję ratunkową rb. 3000 i na 
Szkołę Kasy Przemysłowców przy ulicy 
Skaryszewskiej 17 rb. 5000, a resztę— 
na rezerwę specjalną do kapitału za­
pasowego.

Ze względów przezorności dywidendy 
od udziałów nie wyznaczono.

Stopę procentowy określono na rok 
bieżący; od pożyczek 6 od sta i 1 od sta 
prowizji, a od wkładów za 7-mio dnio- 
wem wypowiedzeniem 4 proc., na ter­
min 6-cio miesięczny 4 i pół proc, i na 
roczny 5 proc.

Wynik wyborów: do Komitetu Kasy: 
pp.. L. Dutkowski, F. Osiński i B. Po- 
mianowski (wszyscy ponownie) na za­
stępców: pp.: J. Gałęzowski, W. Tyliń- 
ski i F. Jakaczyński;

Do Komisji Rewizyjnej: pp.: T. Fil- 
leborn, S, Bielski i A. Janiszewski i na 
zastępców pp.: K. Biernacki, S. Ojrow- 
ski i S. Kaczyna.

— Młodociana szajka. W piątek po 
południu syn jubilera Rubinsteina, wła­
ściciela sklepu jubilerskiego i zegarmi­
strzowskiego, zauważył przed wystawą 
sklepu swego ojca grupkę chłopców i 
dziewcząt. Dziewczęta zasłaniały chło­
pców, majstrujących koło wystawy, chu­
stkami. P. Rubinstein począł rozpędzać, 
tę grupę. Wtenczas dziewczęta poczęły 
szeptać: „prędzej, predzej". Energja p. 

Rubinsteina dc kazała wreszcie tego, iż 
grupka chłopców i dziewcząt rozleciała 
się na wszystkie strony. W ręku ucie­
kających zauważył p. Rubinstein błysz­
czące przedmioty — okazała się, że to 
były zegarki i przedmioty biżuterji. Po­
gonił więc za uciekającymi i przytrzy­
mał dwie dziewczynki. Zawiadomieni 
żandarmi rozpoczęli śledztwo, które da­
ło bardzo ciekawe wyniki. Oto okaza­
ło się, iż grupa chłopców i dziewcząt 
tworzyła formalną szajkę, która systema­
tycznie dopuszczała się kradzieży. P. 
Rubinstein kilkakrotnie już zauważył 
bezład na wystawie, nie przypuszczał 
jednak, aby był on wynikiem kradzieży. 
Skradzione przedmioty szajka sprzeda­
wała po cenach bardzo niżkich. Komu 
sprzedawała — śledztwo do tej por y 
nie wykazało. Nie ulega jednak wątp li 
wości, iż poza tą grupą młodocianych 
chłopców i dziewcząt stoi grupa zawo­
dowych złodzieji, bezsumiennie wyzy­
skująca malców. Ona to musiała ich 
popchnąć do takich czynów i sprządz ich 
w złodziejską organizację. Dotych je­
dnostek winno śledztwo dotrzeć.

Charakterystyczny był momemt, gdy 
jeden z żandarmów, badając dziewczyn­
kę, zapytał dlaczego do służby nie wstą­
pi?—Ja do służby, odpowiedziała, prze­
cież u nas jest służba. A więc dziew­
czynka widocznie z biedy została do tej 
szajki wciągnięta. ___

Telegramy

Rozruchy w Petersburgu.
Ptarsburg. (Ag. telegr.). Z powo­

du rozruchów, jakich widownią był Pe­
tersburg 4 maja, uchwalił wydział wy­
konawczy robotników i żołnierzy nie u- 
rządzać przez dwa dni z rzędu zgroma­
dzeń. Na ulicach Petersburga odbywa­
ją się ścisłe rewizje. Równocześnie na­
lepiono na rogach ulic odezwy, wzywa­
jące lud do porządku a żołnierzy, by się 
z bronią nie ukazywali na ulicach. 
Obrady rosyjskie w nieskończoność.

Petersburg. (.Ag. tel.). Na wielkiej 
radzie delegatów robotniczych ' żołnie­
rzy uchwalono rezelucję, w której mię­
dzy innemi wyrażono przekonanie, że 
uważać nileży za zwycięstwo demokra­
cji, że poraź pierwszy w dyskusji mię­
dzynarodowe) postawiono zasadę zrze­
czenia się zaborów. Rezolucja kończy 
się zapewnieniem, że wydział wykonaw­
czy tylko pod tym warunkiem zgodziły 
się na pokój, o ileby rządy zrezygno­
wały ze zaborów. Zjazd wzywa całą 
demokrację rewolucyjną Rosji, aby się 
skupiła około robotników i delegatów 
wojska i wyraża nadzieje że narody 
wszystkich państw prowadzących wojnę 
zdołają ostatecznie przełamać opór i 
zniewolić je do podjęcja rokowań po­
kojowych bez zaborów.

Rosja i jej cele wojenne.
Petersburg (Ag. telegr.). Rząd pro­

wizoryczny rozeszle do twych poselstw 
w państwach obcych swoje wyjaśnienie 
dodatkowe do noty z 1 maja b. r. 
Treść wyjaśnienia jest następująca: 
nota z 1 maja została przez Rząd pro­
wizoryczny przyjętą jednogłośnie. Wol­
na Rosja nie pragnie władztwa nad in­
nemi narodami, ani zaboru ich dóbr 
narodowych ani też zaboru ich ziem. 
Rosja wolna pragnie umocnienia zdoby-
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czy rewolucji i nie chce podboju in­
nych narodów ani też nie seierpi, żebj 
sama z tej wojny wyszła upokorzona 
lub osłabiona na siłach. Przez słowa 
„sankcje i gwarancje" trwałego pokoju 
rozumie Rząd prowizoryczny zmniej­
szenie w przyszłości zbrojeń i utwo­
rzenia międzynarodowych sądów polu- 

. bownych.
Biura informacyjne w Rosji.

Petersburg (BK). Przy wydziale wy­
konawczym robotniczo-żołnierskim zo­
stało założone biuro, które będzie ob­
ce mocarstwa informowało o wszyst­
kich wydarzeniach rosyjskich, —zaś sam 
wydział o wydarzeniach, które zaszły w 
państwach obcych.

Złoto angielskie w Rosji
Haga Jak dowiadują się z pewnego 

źródła, w ostatnich czasach, z Anglji 
przez Sztokholm przesłano znaczne po­
siłki złota pod adresem poselstwa an­
gielskiego w Petersburgu.

Reorganizacja admiralicji 
angielskiej.

Londyn (B. Reut). „Times" pisze: 
Admiralicja będzie zreorganizowaną i 
stanowisko admirała Jellicoe uzależnio­
ne będzie od sir Villama Robertsona 
w urzędzie wojny. Będzie on szefem 
rozszerzonego, zrekonstruowanego urzę­

s o ł e c:
Zakład wód minaralnych siarczano-słonych

otwiera sezon leczniczy 1917 r., od 20 maja do 20 września pod kierunkiem dr. 
mec. Stanisława Kelles-Krauza. Środki lecznicze Zakładu; kąpiele mineralne i mu­
łowe, hydropatja, elektroterapja, kąpiele słoneczne i powietrzne. Ceny niskie. 
Utrzymanie tańsze niż w innych stronach kraju. Dojazd przez stację Kielce lub st. 
kolei galicyjskiej Szczucin, skąd końmi i5 wiorst do Solca. Informacji udziela gratis. 
Zarząd Solca, poczta Stopnica, obwód Busk. 128_ 4

du wojny, do którego przydzielonych 
będzie kilku młodszych oficerów, po­
wołanych z frontu.

Bardzo ważna narady koalicji.
Paryż. (BK.) Loyd George. Lord 

Oscil, generał Robertson oraz admirał 
Jellicoe przybyli do Paryża, aby wspól­
nie ze rządem francuskim naradzić się 
nad obecnem położeniem wojennem.

Przypomina się,
niniejszem rozporządzenie c. i k. Jeneralnego Gubernatorstwa z dnia 
25-go stycznia 1917 r. odnoszące się do zajęcia i sprzedaży metali i 
przedmiotów metalowych, które ogłoszone zostało w Nr. 58 naszego pis­
ma z dnia 13 marca 1917 r.

Termin zgłoszenia przedmiotów metalowych, których zastąpienie jest nie­
zbędne, upłynął już dnia 15 marca’ r. b. Zaniechanie tego zgłoszenia podlega, 
jak wiadomo, surowej karze.

Komendy obwodowe przyjmują jeszcze przez krótki czas zgłoszenia przed­
miotów metalowych, których zastąpienie jest niezbędnie potrzebne, należy więc 
skorzystać z dodatkowego terminu i wypełnić ciążący na każdzm obowiązek.

W każdej prawie większej miejscowości są wyznaczeni do zakupna agenci 
skupujący przedmioty metalowe po przepisanych cenach. Do nich należy zwra­
cać się z propozycją sprzedaży przedmiotów metalowych i starych metali.

We własnym interesie stron leży jak najszybsza sprzedaż posiadanych 
przedmiotów metalowych, służących do użytku domowego, ponieważ naczynia 
emaljowane, moździerze z żelaza i kamienia, cynkowane miednice i t- p,, które 
m;żnaby nabyć za pieniądze uzyskane ze sprzedaży metali i przedmiotów me­
talowych są na razie jeszcze tanie. Cena ich pójdzie jednak w górę, lepiej 
więc zaopatrzyć się w potrzebne naczynia zastępcze zawczasu.

Ponieważ upoważnieni kupujący wypłacają cenę kupna za dostawione 
przedmioty metalowe odrazu w gotówce, najkorzystniej jest odstawiać przed­
mioty metalowe objęte rozporządzeniem albo wprost do Centrali (Lublin, Kra­
kowska 57) albo do jej legitymowanych zastępców.

Zwraca się rónież uwagę właścicieli przedsiębiorstw przemysłowych na obo­
wiązek jaknajryehlejBzej sprzedaży upoważnionym do zakupna agentom zapasów 
metali i urządzeń metalowych, których zastąpienie nie jest konieczne bez wzglę­
du na to, czy przedsiębiorstwa te zgłosiły je, czy nie.

J. GOL M ER
Lubelska 39

poleca NUTY na fortepian, skrzyp­
ce: klasyczne, salonowe i taneczne. 
Wydania akademiczne i albumowe 
tanie. Walce z op. „Księżna Czar- 
daszka“. 172—3

W sobotę lub niedzielę zgubiono 
portfel z gotówką,, losami, papiera­
mi i listem Bankn Łódzkiego z dn. 
8 marca r. b. Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić za nagrodą na ul. 
Marjacką 26 m. 6. 185 — 1

Kj .A
Obywatele Ziemscy mający do 

sprzedania większe ilości drzew osi­
kowych, proszeni są o podanie adre­
sów do biura ogłoszeń I. Buchweitz, 
Warszawa, Marszałkowska Nr. 120 
„sob Las“. 176—2

8-mm-klasowy Zakład Naukowy Żeński

MARJl GAJL
w Radomiu, Długa iMe 19.

Egzamina wstępne do wszystkich klas rozpoczynają 
się od 11-go czerwca r. b,

153—7

fiiirniadmu filoloiikm Komisji Szkolnej
Skaryszewska N° 9.

Egzaminy dla nowowstępujących kandydatów do 
wszystkich klas fwst.—VII) przed wakacjami odbę­

dą się 11, 12 i 13 Czerwca. iss-s

Buchalter
poszukuje posady w majątkach 
ziemskich. Oferty pod T. B do 
Redakcji. 155—3.

Suchedniów 
miejscowość zdrowa i tania, letnisko 
dobrze urządzone, mieszkania wię­
ksze i mniejsze. Wiadomość: Su­

chedniów W-na Choroszewska 
144—1

Zapisy na członków Radomskiego 
Koła Polskiej Macierzy Szkolnej 
przyjmuje redakcja Gazety Radom­
skiej, Lubelska 51.

iładaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za Dozwoleniem oeamry wojennej.

Druk „J. K„Trzebiński“-Radpm.


